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Kwestya P o lsk i, jej praw o exystencyi w rzędzie euro
pejskich narodów , po ostatnich w ypadkach , na nowo 
silnie poruszoną i przed sąd opinii publicznej w yw ołaną 
została. Odezwały się wszystkie naraz dawniejsze sym - 
patye. Zachód Europy jakby  konwulsyjnie poruszony, 
w itał już jutrzenkę zwiastującą dla jej cywilizacyi nową 
erę —  i nie omylił się —  jutrzenka ta wysoko na hory
zoncie politycznym jaśnieje. Lecz jeżeli oświecone narody, 
jeżeli ludy wzdychające do wolności najprzychylniejsze 
nam  niosą w spółczucie, to z innej strony, ze strony 
naszych ciemiężców, widzimy najpracowitsze ro b o ty , 
aby to współczucie naszych przyjaciół osłabić i zniszczyć. 
Lłów ną rolę w tem  zdradzieckiem przedsięwzięciu, 
gra gazeciarstwo świętego przym ierza, a w  szczególności 
gazeciarstwo niemieckie.

Z pow odu położenia dzisiejszego Niemcy zwracali całą 
uwagę na P o lskę, bo w  jej ru c h u , w  jej exystencyi 
swoją w łasną widzieli. Zrozum ieli, że rewolucya i 
wojna w Polsce w yw ołają poruszenia w  całej E u ro p ie , 
że te  poruszenia w następstwach swoich sprowadzą woj
nę ogólną, w ojnę oświaty z ciem notą, wojnę o niepod
ległość i narodow ość wszystkich ludów pod obcem ję
czących panow aniem . Osłabić i zniszczyć to współczucie 
1 w iarę powszechną Niemiec w  przyszłość P o lsk i, aby 
tym  sposobem z jednego i tegoż samego interesu dwa od
dzielne z ro b ić , aby dw a narody wzajem nie się wspier a- 
i^ce, naprzeciw  siebie postaw ić, aby je  poróżnić, i na 
każdy przypadek ruchu w Polsce przeciw ko sobie je 
obrócić , oto zamiar północnych dw orów , który w tysią
cznych artyku łach , w  dziennikarstw ie niemieckiem co
dziennie się powtarza.

la k ą  dążnością nacechow any artykuł znajduje się
( ju .L d ć  A vgsburgskug s  d n ia  Ul m arca r. b. JV. 86 , 

pizez em yka W uttke napisany. Na ten artykuł odpo
le zia Andizej Moraczewski w  osobnej broszurze wy

brukowanej W' Lipsku w księgarni Słowiańskiej Ernesta  
A rei el C "  . J

Czujemy całą ważność tej kwestyi toczącej się w' pi
sm ach niem ieckich , i d la tego , wdzięczni P . Moracze- 
wskiemu za jego b roszurę , którą za ogólną odpowiedź 
na wszystkie artykuły podobne artykułowi P. W uttke 
uw ażać należy, przedstawim y ją  publiczności w  głó
wnych zarysach , przytaczając z niej to ty lk o , co pod 
względem politycznym najdokładniej ową kwestyę wy
świeca.

« Autor tego artyku łu , m ów i P. M oraczewski, zamie
rzył nie tylko wykazać Niemcom : iż ostatnie pow stanie 
Polski było na ich niekorzyść przedsięwzięte , ale nadto 
zniszczyć to szlachetne współczucie jakiem  się Pol
ska dotąd cieszyła. Potrzeba wyznać iż artykuł ten jest 
napisany z pew ną znajomością h isto ry i, a naw et i 
stosunków  p a ń s tw , i że przez tę podw ójną znajomość, 
znacznej massie ludu im ponować usiłuje. Ażeby przeto 
podobne idee, jakie się w  ostatnich m iesiącach w ga - 
zeciarstwie niemieckiem ukazały, głębiej się nie w ko- 
rzen iły , potrzeba przełożyć narodow i niemieckie
m u tych zam iarów  nicość i szkodliw ość, a oraz wyka
zać, jak niektórzy ludzie , narzucając się m u za przy- 
wódzców, przez ślepą zawiść przeciw tem u co jest sło- 
w iańsk iem , wszystkie zasady słuszności, p raw dy i 
ludzkości nogam i d ep c ą ; jak ci ludzie przez podniesienie 
rów nie ślepych nam iętności swój lud przeciw  innem u 
podbudzają, jak  nakoniec ci ludzie, dw a narody, które 
duch europejski w  ostatnich czasach ściśle był zw iąza ł, 
które rów nie w ie lk i, wzniosły, szlachetny cel hum ani
tarny m ają na w id o k u , znowu walczącą siłę obydwóch 
paraliżow ać, i tym  sposobem osiągnienie ich wzniosłych 
celów , dalszej, a może naw et odległej przyszłości prze
kazać usiłu ją. »

Po tym  krótkim  wstępie w którym  cała dążność ga - 
zeciarstwa niemieckiego najwyraźniej o d d a n a , Pan 
Moraczewski przecłtodzi do ocenienia szczególnych a 
głów nych zarzutów , w edług porządku jakiego autor ar
tykułu się trzym a.

Pan W uttke zarzuca nasamprzód Polakom iż przeciw 
ko Niemcom wystąpili do b ro n i, a następnie chciałby 
udow odnić że Prussy, zawojowane zostały przez Niem
ców tem  samem prawem , jakiem  dawniej zawojowali je 
Polacy, i że w Poznańskiem naw et, Niemcy m ają prawo 
do panow ania, ponieważ choćby nie byli naw et liczniej
szymi są wyżsi ukształceniem i rozum em . Zobaczmy jak
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pan Moraczewski odpiera jedne z tych zarzu tów , a wy
kazuje mylność lub niewłaściwość drugich.

A naprzód co się dotyczę te g o , że Polacy przeciw 
Niemcom broń obrócili, p. Moraczewski wykazuje naj
jaśniej że Polacy zawsze w  obronie Niemców w alczyli; 
że przez samo położenie jeograficzne Polska walczyła 
nieprzerw anie przeciw  Peucynom , Mongołom a głównie 
przeciw  Turkom  zawsze w interesie Europy a rzadko we 
w łasnym . « Oswobodzenie W iednia przez Sobieskiego 
m ówi on, nie obiecywało już w owym czasie żadnej ko
rzyści Polakom , owszem późniejsze czasy okazały iż ono 
przyczyniło się do ich zguby, bez względu jednak na to 
nie w ahał się Sobieski ani naród P< lski (bez którego król 
nic zrobić nie mógł) poświęcić się d la  dobra całej Europy, 
dla jej wolności i cywilizacyi. I chociaż dziś Polacy znają 
skutki z oswobodzenia W iednia w yn ik łe ; chociaż bole
śnie czuję, jak  niewdzięczność stała się ich nagrodę, 
przecież za to żaden Polak nie odważy się przeklinać 
pamięci Sobieskiego ; przeciwnie obstaje przy tern prze
konaniu że czyn Sobieskiego był w ielki, pełen chw ały, i 
ma nadzieję że prędzej czy później ucywilizowane ludy 
poznaję jak wielka niesprawiedliwość dotknęła Polskę.» 
Zresztę do środka XIV wieku Polacy nietylko żadnych 
wojen z państwem  niemieckiem n ieprow adzili, ale o- 
wszem zasłaniali je przed parciem  dzikich w schodnich 
ludów . Takie fakta dostatecznie zbijaję m niem anie, 
jakoby Polacy przeciw Niemcom do broni występili. 
Twierdzenie zaś że Polacy od wieków żywili niepo- 
jednanę nienawiść ku N iem com , zbija p.JM oraczew
ski własnem i rozum ow aniam i autora a r ty k u łu , który 
pow iada, iż w Polsce niemieckie miasta istniały, stęd 
bowiem widocznie się okazuje iż ta nienawiść nie m u
siała być tak w ie lk a , kiedy te m ia s ta , obok massy 
polskiej ludności i przewagi stanu szlacheckiego cięgle 
się utrzym ywały. Dodajmy jeszcze iż p . W uttke miałby 
słuszność, jeżeliby sędził że Polacy walczyć mieli przeciw 
Niemcom, dlatego że chcieli obrócić lub  obrócili broń 
przeciw Austryi lub P russom , ale zapominać nie powi
nien że tak w  ostatniem zamierzonem pow staniu, jak we 
wszystkich poprzednich idzie zawsze Polsce o jej narodo
wość, o j e j  praw a, o jej niepodległość; podnosić musi 
przeto oręż przeciw  tym wszystkim , którzy jej w osią- 
gnieniu tego celu zawady staw iają, dla osiągnienia celu, 
ale nie z nienawiści rassowej, dla wywalczenia swojej 
Ojczyzny, ale nie dla w ydarcia jej in n y m , nie sę więc 
napadającym i ale odpierającym i ucisk i przywłaszczenie.

Druga część broszury p. Moraczewskiego obejmująca 
argum enta przedstawione przeciw p. W uttke ze stanow i
ska politycznego, zawiera piękne i trafne obrazy, rozu
mowania i porów nania na praw dzie oparte, szlachetną 
otw artość i śmiałość w odpowiedziach na zarzuty, do
wodzenia na publicznych, narodow ych aktach i wiaro- 
godnych znanych uczonemu światu historykach uzasa
dnione ; jasne i dobitne wyłożenie konieczności odbudo

wania P o lsk i, dla spokojności Europy i postępu cywili 
zacyi po trzebnej, nareszcie dokładne pojęcie missyi 
Polski. Żałujemy iż m ała objętość naszego dziennika, 
jakoteż natłok innych przedm iotów  nie dozwala nam  
umieścić w  całości tej interesującej spraw ę Polski dy- 
skussyi. Jednak w wyborze wyjątków znajdą czytelnicy 
to wszystko co ich dostatecznie obznajmi tak z chara
kterem  tej polem iki, jak z duchem  i wartością broszury 
pana Moraczewskiego.

Udowodnią on, że Kraków, W arszawa, T oruń, Króle
w iec i Gdańsk z ich przyległościam i, muszą być z sobą 
więcej jak dotąd związane, m uszą stać obok siebie, jeżeli 
nie chcą zupełnie zniszczeć. W isła jest ich ożywczą arte - 
ryą. W średnich wiekach kiedy granica Polski pod To
runiem , Gdańskiem i Memlem nie była zam kniętą, mia 
sto Gdańsk utrzym ywało flo tę , jakiej dziś całe państw o 
pruskie nie jest w stanie w ystawić. W  szesnastym wieku 
życie w porcie Gdańskiem było większe jak w  A ntw er
p ii ,  Rotterdam ie i A m sterdam ie, kiedy dzisiaj Gdańsk 
zaledwie przez statki parow e utrzym uje z miastam i są- 
siedniemi stosunki. E lbląg przed kilku laty tak  był pod
u p ad ł, iż nie był w stanie u lic swoich oświecić. I nic 
w tern dziwnego, m iasta te reprezentują kraje między 
W isłą a Niemnem — upadek ich przeto mówi pan Mora
czewski przypisać należy ich oderw aniu od P o lsk i; a 
naw et rozwinięcie się ich i pomyślność nie są podobne 
jeżeli Polska przyw róconą nie będzie.

Następnie wykazuje pan Moraczewski że Polska nie 
tylko Pruss ale żadnych nie podbiła krajów ; powiększyła 
się n iem i, ale z ich dobrej woli, z własnej ich chęci. 
Akta unii w  Corpora Diplomatica zawarte są tego naj
mocniejszym dowodem .

Zastanawiając ^ię nad przyczynam i powszechnej sym - 
patyi ku Polsce, przypisuje ją  pan Moraczewski chara
kterow i Polaków, ich poświęceniu się dla dobra ogólne
go, ich zam iłowaniu w olności, życzliwości dla innych 
ludów , ich gorliwości w rozszerzaniu cywilizacyi tak u 
siebie jak na wschodzie Europy, ich rozsądnem u pojęciu 
religii i uszanowaniu obcej narodowości.

«Z wiekiem dziewiętnastym rozpoczął się czasw którym  
narodowości nie giną, lecz się podnoszą. Nie tylko potę
żne szczepy S łow ian , Czechy, Serby, Illiryjczycy, lecz 
także W endy pod Bautzen zaczynają się ruszać. Nawet 
w  Belgii można słyszeć m ówiących po flam andzku 
w ięcej, jak sobie niegdyś w ystawiano. W dzisiejszym 
czasie nie niewola ale em ancypacya jest społeczno- 
politycznym żyw io łem , który ludzkości życia udziela. 
W  Anglii em ancypują katolickich Irlandczyków, wszę
dzie w m aw iają i rozbierają einaneypacyę żydów, a po
mimo to , m arzą jeszcze o możności oparcia się em an- 
cypacyi dwudziestom ilionowego lu d u ?  Polska przez 
dziesięć w ieków z chw ałą p rze trw a ła ; w praw dzie zwy
ciężona i ciężko zbolała, niem al w ziemię jest wtłoczona, 
jednak nie um arła jeszcze, bo ciągle daje mocne znaki
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życia i rozlew a k rew  sw oją dla w łasn y ch  celów . M nie
m an ie , iż n a ro d o w o ść  da  się za pom ocą kolon izacy i zni
szczyć, chociażby ona jak  najspokojn iej i n a jw o ln ie j 
p ostępow ała , jes t w  dzisiejszych czasach godne ch y b a  
najniższego z policyi u rzęd n ik a  w  p o d b ity m  narodzie , ale 
n igdy h is to ryka , jak  pan  W u ttk e , k tó ry  d y p lom atów  śre
dn ich  w ieków  z p ilnością  m iał odczy tyw ać! N ie p o w i
n ien by ł zapom nieć że dziś już n iew o ln ik  i S łow ian in  
( slave und sklave )^nie jes t jed n ą  i tą  sam ą rzeczą jak  u 
s ta ry ch  n iem ieck ich  k ro n ikarzy  ! N iem cy co się tycze 
P o lsk i, p rzyw ied li już w  trzynastym  w ieku  spokojną 
ko lonizacyę do s k u tk u , o trzym aw szy  od P o laków  p o 
zw olenie założenia m iast z m agdebu rsk iem  p raw em . 
Lecz jak  ow a niemiecka kolonizacya odpow iedzia ła  icli 
o czek iw aniu  , dow odzi ostatecznie ta  okoliczność, że te  
w szystkie m iasta  już w  czte rnastym  w ieku  zupełn ie  po l- 
sk iem i się sta ły , i zupełn ie odpow iadały  m iastom , k tó re  
w  Polsce od trzynastego  w ieku , w praw dzie  z M agde
bursk iem  p raw em  pow sta ły , jed n ak  w yłącznie  przez Po
laków  osadzone i przez n ich  założone by ły . Dla n ich  
w szesnastym  w ieku  został p rze tłum aczony  z łacińsk iego  
na  j? zyk  p ru sk i II ciciibild i Sachsenspiegel. W szystk ie 
m iasta  k tó re  ow e p ra w a  m iejskie z w o lna  przy jm ow ały , 
uw ażać za m iasta n iem ieckie, lub  przez N iem ców  założo
n e ,  znaczy ty le  co w ierzyć, że poniew aż w  N iem czech tu  
i ow dzie w  sądach  p raw o  rzym skie je s t w  używ an iu , w e 
w szystk icli tych  m iastach  i p row incyach  od trzynastego  
w ieku  aż do naszych czasó w , R zym ian ie  m ieszkali lu b  
do tąd  jeszcze m ieszkają. Chociaż po n ad  R enem  po dziś 
dzień posłu g u ją  się kodeksem  N apoleona, jed n ak  n ie 
m ożna pow iedzieć aby  tam tejsi N iem cy byli F ra n c u z a 
m i. P an  W u ttk e  zdaje się, założenie n iem ieck ich  m iast 
w  Polsce podczas trzynastego  w ieku , chociaż się one 
później w  polskie zam ieniły , za germ anizow anie" całej 
Polski uw ażać  ; w  tak im  jed n ak  raz ie  m ogliby  F ran cu z i 
rościć  p raw o  do B erlina , poniew aż tam  francuzcy  ko lo 
niści osiedli. Bo czyż to  po lska  g o śc in n o ść , d la  n ie 
m ieck ich  p rz y b y sz ó w , upow ażn i tych  o s ta tn ich  do p rzy 
w łaszczenia sobie gościnnego k ra ju ?  Podbicie n a w e t, 
jako  n astępstw o  dzikiej przem ocy, n ie  m oże być u w a 
żane w  naszym  ch rześciańsk im  w iek u  za podstaw ę do 
p raw a . » D odajm y tu jeszcze że n ik t rozb ioru  Polski 
uw ażać n ie  m oże za podb ic ie  , bo n ik t rozboju nie 
może b ra ć  za w ojnę.

Z resztą zasada postępu  ludzkości znajdu je  się dziś 
w  P aryżu  n ie  w  R zym ie, N iem cy p rzeto , n ieprzynoszą 
111 z dzisiaj idei k ie ru jących  ludzkośc ią ; w  ty m  w zględzie 

Sl<2 P-M oraczew ski na B o e rn eg o , H einego, R u - 
hez'l)( . ru n o n a  B auera i in n y ch . >. P a ry ż , m ów i on , m a

■1 uśredn ią  k om m un ikacyę  z P oznan iem  i W arszaw ą i 
\  t o  c e  zapew ne żelazne koleje ściślej te  m iasta  z sobą 

po ączą , m nóstw o  w ychodzi p ism  czasow ych i dz ien n i- 
ow n a  w idok pub liczny , m nóstw o  je s t d ru k a rn i i Po

lacy tozum ieją  język francuzki, —  a przedew szystk iem

opatrzność B oska zrządziła, że pięć tysięcy Polaków  przez 
zaborców  z w łasnej w y gnan i ziem i je s t zm uszonych 
w e  F rancy i p rzeb y w ać , tam  w łaśn ie  gdzie się zasada 
postępu  p rzechow u je . D yskutow ać ow ę zasadę w  pism ach  
sw oich  i w7 tym  kształcie p rzenosić  ją  do k ra ju  d la  braci 
pod  obcych zostających ja rzm em , stało  się dla n ich  p ra 
w em  w  zakresie obow iązków  leżącem . »

Jedno  z najciekaw szych  dow odzeń  jes t bezw ątp ien ia  
to  , k tó re  P . W u ttk e  chce w ykazać , iż w  K sięstw ie 
P oznańsk iem  N iem cy n ie  słusznie są  nazyw an i cu d zo 
ziem cam i ; w ed ług  n iego Polacy w  W ielk iem  K sięstw ie 
P oznańsk iem  , nie są częścią najliczniejszą lu d n o ś c i; 
w  ty m  celu  oblicza on  m ie sz k a ń c ó w , podciąga cały  
S zląsk  p o d  W ielk ie  K sięstw o P o z n a ń sk ie , u w aża  n a 
w e t Ż ydów  za N iem ców , poniew aż w  jedenastym  w ie- 
ku  podczas k ru c y a t w y g n an i z N iem iec uchodzić  m usieli 
do Polski. « Możemy zapew nić  P . W u ttk e , m ów i na to 
P . M oraczew ski, iż w l 8 l 5  r . ,  gdy jeszcze w  P oznan iu  nie 
było  p rusk iego  g arn izonu  , gdy u rzędn icy  ze w szystkich 
p row incy j p ru sk ich  n ie  cisnęli się do  P o zn an ia , n iem ie
ck i język  w  P oznan iu  p raw ie  n ie  by ł słyszany, i ty lko  
b y ł językiem  n au k o w y m . Żydzi na tenczas m ów ili ty lko  
po  po lsku , n iem ieck ich  rzem ieśln ików  b y ło  bardzo  m ało , 
i ci n aw e t po  po lsku  m ów ili, słow em  ; w  Poznan iu  było 
w ów czas ty le  g erm an izm u  (Deutschthum) ile w  D reźnie i 
B erlin ie  polszczyzny (Polenthum ) ; w szystko ograniczało  
się do te g o , co pog ran icznym  n a ro d o m  do w zajem nych  
ich  s tosunków  jest n iezbędnem . »

( Dokończenie nastąpi. )

O Ś W I A D C Z E N I  E.

Przy  głosowaniu nad postanowieniem Komitetu Narodo
wego Polskiego, względem zlania się w jedno opinij demokraty
cznych , objawiłem moje zdanie za utrzym aniem  udzielnego 
bytu Z jednoczen ia , i w tym celu kandydatowi polecającemu 
się na pe łnomocnika ob. W incentem u Tyszkiewiczowi dałem 
upoważnienie.

Większość atoli Zjednoczenia decydując inaczej , razem ze 
swą prawą w ładzą, Komitetem Narodowym Polskim do Towa
rzystwa Demokratycznego Polskiego wstąpić zamierzyła — 
pełnomocnictwo przeto ob. Tyszkiewicza , przez bardzo 
szczupłą liczbę członków Zjednoczenia zaim prow izowane,  
mocą decyzji  większości za żadne uważam.

Tem bardziej ,  t e  ob. Tyszkiewicz, przez podpisanie C zar
toryskiemu upoważnienia na pożyczkę mnóstwa milionów , 
działając jako P o se ł , członkami Zjednoczenia kandydaturę  
jego na pełnomocnictwo podnoszącymi p o t r ą c i ł , — p e łn o 
mocnictwo poszukiwane, do najważniejszego aktu jakim jest 
upoważnienie pożyczki,  za niepotrzebne u z n a ł , i najboleśniej 
Zjednoczenie zasmucił ,  przyjmując współdziałanie  z człowie
kiem którego ogromna większość z Emigracj  i aktem z roku 
1834 za nieprzyjaciela Polski uroczyście ogłosiła .

Paryż, d. 29 lipca 1816 r .  Bogdański Stefan.



PRZYSTĄPIENIA 

DU T O W A R Z Y S T W A  D E M O K R A T Y C Z N E G O  P O L S K I E G O

PO O ST A T N I C H  W Y PA D K AC H  W  P O L S C E .

( C iąg  D alszy).

A i g u i l l o n  (L ot-e t-G aronne) .—  Jawojsz Konstanty.
A u x e r r e  (Y o n n c ) .—  Witkowski A n t o n i — Zagórowski 

Maksymilian.
B r u x e l l a  (Belgia l .—  Burnajko A n ton i —  Darowski Szy

m o n —  Ódrzywolski Józef  — Stępiński Paweł.
C a s t e l j a l o u x  (Lot-et-Garonne).—  Gonio Kazimierz.
C h a l o n s  s u R - S A O N E ( S a ó n e  et Loire). — Pawłowski A u

g u s t —  Różański Ignacy.
C r a o n  (Mayenne). — Stetkiewicz Antoni.
L iverdun  (Meurlhe). Kunat Mikołaj - Bolesław.
L o n d y n  (Anglia). —  Dowkont Je rzy —  Garyrki Łukasz —  

Paszkowski F ranc iszek—  Płachccki Michał —  Staniewicz 
E m e ry k .

M e t z  (Moselle). — Wargar Andrzej .
M e z i n  (Lol-et-Garonne). — Jasiński Ludwik •— Szukszta 

Paweł.
N e r a c  (Lot-et-Garonne).  —  Manget Seweryn.
Ni m e s  (G a rd ) .— Wróblewski Antoni.
Paryż. — Cywiński W ła d y s ł a w —  Kowalski Edm ond —  

Kwieciński S tanisław — Pozorski Jan  —  Słubicki W incen
t y —  Stokowski Noel —  Szuniewicz N apo leon— Bogdański 
Stefan.

S t r a s b o u r g  (Bas-Rhin). —  Cieczkiewicz Konstanty —  
Spiegel Klemens.

V i a n  n e  (Tam ).  —  Leszczyński Wincenty — Mościcki 
Antoni.

Proszeni jesteśmy o um ieszczenie słów  następujących:

Obwiniono m nie  w artykule bezimiennym ogłoszonym 
v  dzienniku Orzeł B ia ły ,  Ni" 9 ,  z r. b .  pomiędzy i n n e m i , 
źe nie wierząc w patryotyzm b rac i ,  na Radzie wojennej 
w Krzeszowicach, obstawałem za złożeniem broni i p o d d a 
niem się P russom . To zarzut  niesłuszny,—  powołuję  się na 
rczkaz Naczelnego W odza , który tak brzmi : « Rozkaz o- 
twarty,  za odebraniem którego Obywatele Pracki R o m an ,  
N. N. i Jo rdan  Z y g m u n t ,  stosownie do swojego przed 
stawienia wezmą oprócz swoich oddziałów 40 koni z ka- 
waleryi ,  i z takowemi wkroczą do Polski kongresowej— kom- 
m endę  pomiędzy sobą urządzą i powstanie starać się będą 
koniecznie rozszerzyć i uorganizować po Kielce i Wolborz. 
I). 24 lutego 1846 r. N. W. S. Z. N. (L. S .) .  Obywatel P r a 
cki Roman , zwierzchnie dowództwo obejmie i za całość w y
prawy odpowiedzialnym się staje. I). 24  lutego 1846 r. 
(podpisano) Erazm Skarżyński,  N. W. S. Z. N. nb. Ronie 
mają być wzięte z oddziału Krzeszowickiego. »

Podając więc projekt wkroczenia do Polski Kongresowej, 
jakże mogłem nieufać rodakom pomiędzy klóremi całe życie 
spędziłem; jak mogłem nie wierzyć ich p a tryo tyzm ow i, kie
dy ich znałem; i dziś żału ję ,że  drug im  rozkazem postanowienie 
dopiero wspomnione cofnięlem zostało; jest on nasiępujący : 
« Za odebraniem niniejszego rozkazu , natychmiast bez naj
mniejszej zwłoki cza su ,  Kom m endant  oddziału jazdy, 
Pracki Roman , uda się z nim do Wieliczki i tam wejdzie 
pod rozkazy pułkownika Suchorzewskiego — d. 25  lutego 
1846. r.  (podp ) E.  Skarżyński. »

Na Radzie odbytej u Dyktatora w wilię wyjścia z Krakowa, 
byłem zdania nieopuszczać miasta —  ubarykadować go — wy- 
nieść bruk na piętra i bronić się w nim do ostatka , z tego 
powodu miałem głośną sprzeczkę z jednym  członkiem Rzą
du , będącym innego zdania; również na Radzie wojennej 
w Krzeszowicach, przeciwny złożeniu broni i poddaniu się 
P ru s a k o m ,  głos swój dałem za przeprawieniem  się pod O- 
świccimcm przez W isłę ,  i pójściem w K a rp a ty ;  a wtenczas 
dopiero zaprzestałem mojej opozycyi , kiedy się przekonałem

i ze złożonych raportów, że statki na Wiśle przez Austryaków 
j zabrane zostały, i kiedy udowodniono że w Olkuskiem przez 

które jedynie mogliśmy do Polski Kongresowej wkroczyć-— 
brygada moskiewska z Częstochowy stanęła , górnicze zajęła 
zakłady i ruch w tę stronę udarem niła .  W czem powołuję się 
na świadectwo Obywateli : Rogawskieg-o Karola, i Chladka 
Jó z e fa ,  którzy będąc na radach przezemnie wymienio
nych , pamiętają dobrze me zdania.

Na i n n e  zarzuty,  jako zupełnie  podobne do powyższych, 
nie widzę potrzeby odpowiadać.

Paryż d.  2 sierp. 1846 r .  Roman Pracki.

WIADOMOŚCI I DONIESIENIA

G azeta  Augsburgska  z d .  30 l ipca ,  zawiera następujący
opis wojny w Czerkassyi : Ostatni napad Szamyla na Ka- 
ba rdyę ,  policzyć należy do znakomitych zdarzeń historyi w o 
jen Kaukazkich. Kto zna tę w o jnę ,  ten wie , iż od czter
dziestu lat toczy się walka na małej przestrzeni.  Każde li
czniejsze poko len ie , każda niemal familia staczała pojedyn
cze i m ale  utarczki z wojskiem rossyjskiem bez wspólnego 
porozumienia się pomiędzy sobą , i bez związku z innemi 
pokoleniami. Aż do Szamyla , żaden z dowódzców nie mógł 
zgromadzić pod swój sztandar ani dość licznego wojska ,  ani 
według  oznaczonego planu prowadzić działania wojenne. 
A narch ia ,  zawiść i rozterki familijne panowały oddawna po
między Gzerkassami; najznakomits i z ks iążą t,  j ak  Selim i 
Sefir B e j , najwaleczniejsi  wojownicy, nigdy nie mogli  u two
rzyć silnego związku pomiędzy pokoleniami i więcej zebrać 
nad Kubanem nad 4 ,0 0 0  jeźdźców. To też cala la wojna koń
czyła się na nieustannych napadach cząstkowych , na rabun
kach i zniszczeniu kilku kozackich osad. Pierwszy Szamyl 
rozpoczął wojnę we 2 0 ,0 0 0  wojska , i odtąd wojna Kaukazka 
odmienny wzięła obrot.  Ukazanie się jego z tak znaczną si
łą  , rzuciło  postrach na całej linii rossyjskiej , który się 
wkrótce aż do Ty flis rozszerzył.  \Y mniejszej sile nie byłoby 
mu się udało spustoszyć 60  wsi Kabardyńców, i przeszło 40 
osad kozackich ,  a nawet zagrozić głównej kw aterze ,  je- 
neralnego sztabu armii  rossyjskiej. Napad na K abardyę , na
cechowany jest w najwyższym stopniu zuchwałośc ią ,  a od- 
wrot bez żadnej straty dokonany, uważać należy za zwycięz- 
two. Wychodząc z g ó r , Szamyl zostawił  na swoich tyłach 
podwójna linię wojsk rossvjskich, obozów, fortec i dwie rze
ki t rudne  do przebycia.  Z zabranem wojskiem z różnych ro
dów, które się z sobą nie ro z u m ie ją , bo różne mają języki ,  
bez a r ty le ry i , bez konwojów żywności i a m u n icy i ,  rzucił  
sie na p łaszczyznę ,  i przebył  pomiędzy wojskami rossyjskie- 
mi przeszło 600  werst .  Odwrót Szamyla tak by ł  sz y b k i , iż 
zanim czarnomorscy i dońscy kozacy wraz z korpusami j e n e 
rałów’ Frajtag i Neslorow, zdołali przyjść w pomoc aby go 
odciąć od Tcreku , Szamyl już  b y ł  p rzeby ł  tę rzekę,  u p ro 
wadzając z sobą w góry całą  niemal ludność z Kabardyi. Naj
większy cios jaki zadał swemu nieprzyjacielowi,  jest ten , iż 
poburzy ł  wszystkie p lem iona ,  które dotąd podlegały Rossyi, 
i rozniósł pomiędzy nie tak wielki przestrach , że dziś z t r u 
dnością przyjdzie Rossyi przywrócić dawny porządek.

W chwili kiedy to donoszę,  pisze dalej korrespondent zwyż 
wymienionej Gazety,  jenerał  Worońeow przygotowuje nową 
wyprawę przeciw S zam y lo w i , ale o skutku tej nowćj wypra
wy, chyba w późnej jesieni będzie się można dowiedzieć.

W  D R U K A R N I  Bw UR G OG N E  I M A R T I N E T ,  PRZY  ULICY . IAC. OR ,  o O .


